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DOM WARYATÓW 


Wali się w gruzy pierwszy sejm nasz walny, 
Bo tam maniacy zasiedli wśród ław, 

Gdzie spojrzeć głupstwa stek piramidalny, 
Bo niedaleko wedle grobli staw. 

Gdyby choć jeden, jeden człek normalny, 
Króryby umiał bronić naszych spraw 

| czując ważność dziejowej godziny 

Zerwał z teoryą brzydką ۸۷ . 


Ja jestem waryat i ty miły bracie 

Wstępujesz zwolna też w szaleństwa szlak, 

Więc pocałujmy się drogi waryacie, 

Skoro nam obu pięciu klepek brak, 

Czuję, że także na mym poemacie 

Waryactwo kładzie swój widoczny znak, 

Więc się połączmy do tysiąca ۷۰۰ 

Vivat! niech żyje polski „Dom waryatów". 
Fenryk Zbierzcgowski 


Sprawność techniczna ministeryum ko!ejowego 


Na naszym wschodnim froncie nad Berezyną zer- 
wali bolszewicy w swoim odwrocie lewą stronę SZyŃ 
kolejowych na przestrzeni 50 kilometrów. Mimo to po- 
ciągi nasze dzięki sprawności technicznej Ministr.. ko- 
lei kursują bez przerwy na jednej tylko, szynie prawej, 
dowożąc: amunicyę i żywność na front. 


Gruszki na wierzbie 


Minister Zenon Przesmycki, któremu się żal zro- 
biło grusz polskich na miedzach, niszczonych przez 
pospólstwo, wydał dekret, polecający sądzenie wierzb 
na drogach i: gościńcach krajowych. Donoszą nam, że 
z powodu ciepłej jesieni na wierzbach naszego mini- 
stra oświaty zakwitł niespodziewanie kwiat gruszy. W 
ten sposób przyobwlekły się nareszcie w ciało te przy- 
słowiowe polskie „gruszki na wierzbie". 


Jo hej! jo hej ho! jak u nas wesoło 

Że śmiać się można zaiste do łez, 

Gdzie spojrzeć podłość i wytarte czoło, 

Lub indolencyi i głupoty kres. 

Widząc szaleńców rozkrzyczane koło 

Do tańca gra nam na swych skrzypkach bies. 
Cóż to za czasy do tysiąca katów?! 

, Jeden powszechny, wielki „Dom waryatów”". 


Więc to jest Polska ta wielka i wolna 

Co zmartwychwstała po 'stu latach mąk? 
Jak kurtyzana piękna i swawolna, 

Po którą sięga tysiąc brudnych rąk, 

Myśli się mącą i czujesz jak zwolna 

Wciąga cię także szaleństwo w swój krąg — 
Miotła czarownic zaprasza do jazdy 

Słońce się śmieje i szczekają gwiazdy. 


BEZ PIĄTEJ KLEPKI 
Popłoch w ministerstwie handlu: i przemysłu 


Dzienniki warszawskie donoszą, że w minister- 
stwie handlu i przemysłu powstał w ostatnich dniach 


' niebywały popłoch. Powód: dwóch fachowców wnio- / 


| sło podanie o przyjęcie ich w poczet tegoż Minister- 
stwa. : è 


Partya preferansa w oddziale kartograficznym 


Była sobie w Moskwie partyjka preferansa T. Ja- 
worski doktor filozofii, B. Rydygier karykaturzysta, syn 
jego Stanisław, także karykaturzysta i Nawrocki komi- 
wojażer dla maszyn Singera. Aby nie psuć zgranego 
kompletu, oddano im kierownictwo wojskowego działu 
kartograficznego w Warszawie. Pierwszy został pułko- 
wnikiem, drugi majorem, trzeci kapitanem, a czwarty 
porucznikiem. Nic’ dziwnego, że wobec takich znaw- 
ców wojska nasze nie mogły znaleść na mapach drogi 
na Górny Śląsk. 

Misya zagraniczna 


Na dworcu w Poznaniu w pociągu pospiesznym 
Poznań-Warszawa niebywały ścisk. Nawet pasażero- 
wie pierwszej klasy siedzą sobie na głowach. Tem 
bardziej zwraca uwagę cichy, jakby wymarły wagon, 
do którego nie wpuszczają nikogo. s 

~. Na wagonie duży napis: ,„Zarezerwowane dla mi- 
Gi koalicyjnej“. Po dwunasto-godzinnej podróży pociąg 
zajeżdża na dworzec Warszawski. Zmęczeni podióżni 


patrzą z respektem, co za dygnitarze wysiądą z zare- 


zerwowanego wagonu. 
* Przez chwilę cisza a potem wychodzą na peron 

z wagonu dwaj tylko szczęśliwcy: szofer francuski i 

żydek galicyjski. 1 


i 
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„SZCZUTEK" 


GALERYA NIEBEZPIECZNYCH MANIAKÓW 


Rys. K. Sichulskiego 


Moraczewski 


- Może mnie pan poinformuje ? 

— | owszem. Jeden z nich, syn 
kolonisty niemieckiego, był. dobrze 
znanym na Ukrainie przeciwnikiem 
wojska polskiego i agitatorem nie- 
mieckim, zaś drugi był początku- 
jącym reporterem pewnego pisma 
prowincyonalnego, dobrze znanym 
z tego, iż nie umie pisać ortogra- 
ficznie... 


* 


Młodzież pewnego lwowskiego 
zakładu naukowego wsławiła się 
szczególnem męstwem podczas ob- 
lężenia Lwowa. Ofiarność i poświę- 
cenie tej młodzieży nie poszły na 
marne. Wprawdzie nie jest jeszcze 
załatwiona sprawa Małopolski 
wschodniej i Lwowa — ale Ukra- 
ińców (we Lwowie niema. ' 

Jeden z byłych uczniów zakła- 
du, inwalida, wypuszczony z woj- 
ska, postanowił — korzystając z wol- 
ności tak krwawo uzyskanej — w 
dalszym ciągu korzystać z nauki 
w tym zakładzie. Zgłosił się tedy 
do kancelaryi, chcąc się zapisać. 

— Mój panie — zakłopotał się 


urzędnik. Nie wiadomo, czy w. tym 


roku nauka się będzie odbywała. 

— Dlaczego ? 

— Widzi pan, ośmiu profesorów 
przeniosło się do Poznania na uni- 
wersytet, jeden do Warszawy, jeden 
do Krakowa, dwóch powołano do 
ministerstwa. Został się tylko dy- 
rektor — i ja... ; 

Zgrzytnął zębami chłopak. , 

— To myśmy na to krew prze- 
lewali ? 


Stąpiński 


4: 


= Dlaczego jenerała X. przyję- 
to do wojska polskiego? Wszakże 
on, choć Polak z pochodzenia, był 
zażartym Austryakiem ? 

— Właśnie dlatego. 

— Nie rozumiem... 

— To go właśnie poleca — bo 
widzisz, jeśli mimo tego, iż jest Po- 
lakiem, potrafił się tak zaustryaczyć, 
to świadczy, że równie prędko po- 
trafi się znów spolszczyć. 

* 


Pewien obywatel wiejski opowia- 
dał mi: 

— Mam majątek we wschodniej 
Małopolsce. Przyszli Moskale, spa- 
lili mi dwór, zniszczyli wszystko. 
Biedowałem przez cały czas wojny. 
Podczas inwazyi ukraińskiej władze 
ukraińskie szykanowały mnie i wy- 
mierzyły mi podatek za cały czas 
wojny w wysokości 17.000 koron. 
Nareszcie przyszły wojska polskie, 
wygnały wroga i rząd polski przy- 
stąpił do naprawienia wyrządzonych 
nam krzywd. 

Nie zbadawszy sprawy zatwier- 
dził podatek, wymierzony mi przez 
władze ukraińskie i doniósł mi o 
tem na polskim formularzu w ru- 
skim języku... 


* 


— Co to za jacyś nowi dyplo- 
maci przeprowadzają pertraktacye z 


Petlurą? — pytał ktoś znajomego. 
Nikt tych ludzi nie zna... 

— Owszem, ja ich znam — od- 
powiedział ów znajomy. — Są to 


„istotnie ludzie nowi, ale dobrze zna- 


ni... I 


Witos 


NIEPRAWDOPODOBNE LECZ 
AUTENTYCZNE ANEKDOTY 
Witaj nowoczesny Orfeuszu — 


wołali wielbiciele Paderewskiego, po 
jego przyjeździe z Paryża po konfe- 


'rencyi pokojowej. 


— Zbytek łaski panowie — od- 
parł nasz premier, jest przecież pe- 
wna różnica między mną a Orfe- 
uszem ! 

— Jaka? 

— Orfeusz poruszał swą grą ka- 
mienie a ja swą grą nie mogę po- 
ruszyć polskich tumanów. 


* 


Pewien porucznik  intendantury 
spacerował samotny po parku i du- 
mał sny cukrowe i gumowe. W tem 
z zadumy wyrwały go dwie damy, 
które zaczęły go obserwować. Trwa- 
ło to chwilę, aż wreszcie jedna z 
dam — odważniejsza — rzekła: 

— Właściwie powinniśmy się 
znać! 

— Z kim mam przyjemność? 

— Nazywam się Honor, a to 
moja ciocia Uczciwość. 

— Żałuję bardzo nie mam za- 
szczytu, jestem porucznikiem — in- 


, tendantury. 


۴ 


W Mikłaszowie pod Lwowem a- 
resztował były żandarm austr., obe- 


cnie polski, chłopa, który  powie-' 


dział, że cešarz Franciszek Józef 
umarł z przejedzenia się końską 


kiełbasą. Chłopa uwolnił dopiero sę- 
dzia śledczy na trzeci dzień. 
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III. 

Apartament konferencyi pokojowej w Paryżu. Na 
kiełkującym brzuchu Dmowskiego leży stary tygrys. 
Szumi Sekwana i śpiewają bulwary. Ze wschodu płyną 
szumy grusz, śpiących na miedzach, psów szczekanie, 
jęki żydów, męczonych za pasek i prorocze słowa Or- 
ota Wernyhory: „Abonujcie Tygodnik ilustrowany". Do- 
latuje też zapach nafty galicyjskiej. „Polska to jest 
wielka rzecz“ rzekł Dmowski. 

„Za wielka“ odparł Lloyd wzruszony i odciął Ga- 
licyę. Pokój zaległo zielone milczenie. Pas ruptorowy 
Lloyd George'a wydaje upiorne skrzypienie. Wilson iska 
głowę galicyjskiego żyda i mądremi ruchy tnie kartę 
Zjednoczonej na pożyteczne kartki. Nagle powstaje na- 
tchniony, wielki, proroczy i drżącymi palcami ściska 
kurczowo pocięte kawałki Polski. Wychodzi pośpiesznie. 
A Polska spłynęła ku morzu. Dmowski rży radośnie, 
wyją psy, z grusz na miedzach spadają ulęgałki, żyd 
tłucze głową o Ścianę. Pas skrzypi. Wojska nasze do- 
tarły do Miandżuryi. 


Pałac na Nalewkach. Kilkonastoramienne świeczniki, 
błyszczą w słońcu. Na poduszkach, wypchanych puchem 
orłów piastowskich siedzi Samuels, potomek królów pię- 
ciominutowych, groźny, potężny, sprawiedliwy. Na sto- 
łach leżą brody żydów, zgasłych na biegunkę. Trup 
trzymiesięcznego dziecka śpiewa niemą skargę: ofia- 
ry pogromów. Powstał Samuels, groźny, potężny, spra- 
wiedliwy. 

Wprowadzili ministrów. Na tacach pergaminowych 
z pod ciastek Lursa czernią trzy głowy polskich mi- 
nistrów — puste. „Gdzie reszta?“ — ciągną Andrzeja 
bladego w okowach. Z odwłoku wystaje „Myśl niepod- 
legła". Sąd Salomona, Powstał Samuels, wyjął „myśl“ 
z odwiłoka! i wsadził (w puste głowy ministrów. Zaśmiały 
się brody obcięte. 


Wymajaczył K. Grus. 
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Bristol... noc... Ostatnie skrzypy zamarły w pokoju 
Nr. 369. Pani Prezydentowa weszła do swego bu- 
duaru. Dwóch adjutantów z białemi krzyżami na pier- 
¿siach karmi rasowe indyki. 

W papuziej klatce siedzi orzeł biały. Na ołtarzu 
ojczyzny, przerobionym na kuchenkę gazową, skwier- 
czą na nutę „Roty“ kotlety dla Ignasia. Wolnym kro- 
kiem, człapiąc przydeptanemi pantoflami, płynie przez 
pokój matka ojczyzna. Ilgnacowa dygnęła niedbale. 
„Proszę o trochę protekcyi* jęknęła ojczyzna. „Jak bę- 
dę chciała" rzekła Ilgnacowa, chwytając za ogon orła. 
Orzełek nastroszył przystrzyżone piórka, opuścił ogon, 
wycięty własnoręcznie przez panią domu w kształt klu- 


cza wiolinowego i uronił coś na podłogę. Zapachniało ` 


szpetnie.... 


II. 


Na zegarze zamku warszawskiego wybiła dwu- 
nasta. Cisza zaległa komnaty zamkowe. Zmęczone he- 
moroidami urzędników Zjednoczonej Rzeczypospolitej 
drzemią zasłużone krzesła skórzane. Na jednem z nich 
siedzi Stańczyk, i czyta ,„Womitora'. 

Do pokoju wtacza się miękko ks. Pospiech z wir- 
ginią na krwawej wardze. „Na Śląsku spokojnie" cedzi 
z boleścią, kładzie się krzyżem i drzącą ręką rozdzie- 
ra szaty z tyłu. Stańczyk splunął... 
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WŚRÓD GRACZY 


Rys. M, Berezowskiej 


Pan X. Poeta włoski d'Annunzio to gracz nielada. Sam jeden wygrał dla ۷۷۲١۳٢۶ Fiumę. 
Pan Y. A cały związek graczy z „Białego Orła" nie rzucił ani jednej karty w sprawie 
Górnego Śląska, 


TAŃCZY TAŃCZY SZOPKA CAŁA 


Gdy o ciebie wiodą targ 
Słowa nie wypuszczasz z warg 
Jedna z żydem scysya 
A wnet nowa misya 
Z grożbą spada ci na kark 
Z grożbą spada ci na kark. 


Z chwilą, gdyż się zerwał z pęt 
Dziwny cię ogarnął smęt 

Serce w tobie zgrzyta 

To choroba Witta 
Ciało twe rzuciła w skręt 
Ciało twe rzuciła w skręt. 


Lada chłystek w pysk ci drwi 

Świat budują z twojej krwi. 
Zerwać chcąc okowy 
Próżno szukasz głowy 

Jeno tułów został ci 

Jeno tułów został ci. 


Narodowy teraz raj 

Niech się bawi cały kraj! 
Polska zmartwychwstała 
Tańczy szopka cała 

Katarynko polska graj! 

Katarynko polska graj ١! 


Ignis 


Miałeś chamie złota wór 

Miałeś 1609ء"‎ skrzydła z piór 
Lecz skrzydła swe zdarłeś 
Polski się zaparłeś, 

Zanim zapiał trzeci kur 

Zanim zapiał trzeci kur. 


Mogłeś Śląsk i morze mieć 
Trzeba było ino chcieć 
"A tyś wolał gesty 
Mowy i protesty, 
Gdy się śląski krwawił kmieć 
Gdy się śląski krwawił kmieć. 


Świat zasłaniasz piersią swą 
Przed anarchii falą złą 
Prosisz koalicyę, 
By ci dać Galicyę, 
Którąś zdobył własną krwią 
Którąś zdobył własną krwią. 


Zwiódł cię dyplomatów spryt 
Z gmachu już odpada kit 
Węgiel ci zabrano 
2 nafty będzie guano 
Został ci się plebiscyt 
Został ci się plebiscyt. 
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Byłem już Judaszem Iskaryotą 
i Dymitrem Samozwańcem; ale po- 
słem w Polsce stanowczo nie zo- 
stanę. $ 
S Olski 
* 

Dwa teatry powinny, Warszawie 
wystarczyć. 

S. Zifman 
$ * 

Sztuka być prezydentem z woli 
współobywateli!... Być.nim bez niej 
— to dopiero sztuka. 

N. Euman 
x 


Przez absurd do absolutu bez ab- 
stynencyi. 
P. Rzybyszewski 


KOLEJARZE MIĘDZY SOBĄ 


Kolejarze polscy lubią się prze- 
chwalać przed . sobą szybkością 
„Swoich pociągów  lub' przynaj- 
mniej tych pociągów, którymi je- 
chali : 

— E, co mi to znaczy 90 kilo- 
metrów. na godzinę! Gdym był w 
Ameryce i jechałem z New-Yorku 
do Chicago, to kiedym wystawił pa- 
rasol przez okno, on po słupach te- 
legraficznych, jak po płocie — trrr... 

— Ba, w Ameryce — naturalnie, 
że to inna sprawa; posłuchaj pan, 


"jak ja jechałem z Bostonu do Fila- : 


delfii. Kiedym, wyjeżdżając z Bosto- 
nu już z pociągu żegnając się z ż0- 
ną chciał ją pocałować — to poca- 
łowałem już żonę zawiadowcy na- 
stępnej stacyi; a kiedy ten zawia- 
dowca, wściekły i obrażony, zamie- 
rzył się, aby dać mi za to w papę 
— to trafił już w fizyonomię pasa- 
żera I. klasy następnego pociągu... 

Tableau: rzeczywiście rekord bez 
konkurencyi. 


OSIÓŁ W MINISTERSTWIE 


Dwaj referencyi (starsi) wygląda- 
ją z okien swego biura na podwó- . 
rze gmachu urzędowego. — Nagle 
wpada przerażony osioł na podwó- 
rze. Obaj referenci spoglądają na. 
siebie i jeden z nich odzywa się 
do drugiego: 

— Jest to pierwszy osioł, który 
dostał się do tego gmachu bez pro- : 
tekcyi. 


„SZCZUTEK" 


Rys. A. Świdwińsklego 
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Nieboszczyk (nauczyciel ludowy do drugiego): 1 tak 
kochany kolego, zrównała nas reforma agrarna z chamami. 
Mamy nareszcie nasz przydział ziemi... 


* 
Podziel się ze współobywatelami 
wszystkiem, co oni posiadają. 
S. Tapiński 
A 
Ukrzycz się, a niedaj się. 
O. Koń 


* 


W Warszawie tańczą, jak ja 
gram; w Paryżu mi każą tańczyć... 
Trudno we wszystkich sztukach być 
mistrzem. 

P. Aderewski 
„ * 
Nigdy nie przypuszczałem, że 


będę miał tylu spadkobierców z du- 
cha w «Polsce. 


Nieboszczyk Katylina 


AFORYZMY ZNAKOMITYCH 
POLAKÓW. 


Każdy obraz jest tyle wart, ile' 


za niego zapłacą. 
A. Ksen łowicz 
* 


Najpilniejszą naszą potrzebą pań- 
stwową jest stworzenie biura adre- 
sowego przyszłych ministrów. 

P. Epłowski 
zaje dE Z 

Każdy poseł, oprócz przywileju 
nietykalności, powinien otrzymać 
wyłączne prawo utrzymywania ho- 
teli w miastach swojego okręgu wy- 
borczego; wtedy dopiero będzie 
porządek w Polsce. 

< : W, Itos 
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„SZCZU DEK" 


WARYACI WOJENNI 


Rys E. Głowackiego 


Ee 


Następca tronu 


przedstawia tę scenę, gdy organa 
bezpieczeństwa odprowadzają osta- 
tniego normalnego człowieka w Pol- 
sce do „Domu zdrowia”. 


wej, zgłosił się do wojska, prosząc 
o przydzielenie go do arsenału. Zo- 
stał przydzielony do artyleryi polo- 
wej. 

Zaś do arsenału przydzielono — 
aptekarza... 


NAJKRÓTSZA DROGA 


Nie wie pan, którędy idą listy 
z Warszawy do Galicyi Wschodniej 2 

To zależy od rodzaju, prywatne 
idą na Kraków - Lwów, rządowe zaś 
przez Paryż. 


OSTATNI CZŁOWIEK NORMALNY 


A kiedy już wszyscy ludzie w 
Polsce dostali bzika a tezłowiek 
normalny stał się prawdziwą ano- 
malią, zagrażającą publicznemu nie- 
porządkowi, z inicyatywy Ministe- 
ryum zdrowia w Warszawie zbudo- 
wano zaciszny „Dom zdrowia dla 
normalnych“. Rycina nasza 


" 


Sa 


Cesarz Wilhelm 


MĄDRY KOMENDANT 


Pewnemu oficerowi w: Warszawie 
przyszło na myśl wstąpić do Sejmu. 
W bramie zatrzymała go. warta, ża- 
dając przepustki. Ale oficer był — 
„spryciarz. 

— A co ma być na przepustce 
napisane ? ; 

— Anie wiem, bo ja czytać nie 
uczony — odpowiedział zakłopota- 
ny żołnierz. ا ا‎ 

Poszedł oficer i napisał do ga- 
zet biadanie na to, że w wojsku 
polskiem jest tak dużo analfabetów. 

Ale co powiedzieć o komendan- 
cie, który do kontrolowania przepu- 
stek wysłał — analfabetę ? 


APTEKARZ W ARSENALE 


Pewien oficer, chemik, który jako 
oficer rosyjski pracował w Amery- 
ce przy wyrobie amunicyi dla armii 
rosyjskiej, będąc specyalistą zwła- 
szcza w wyrobie amunicyi gazo- 


y 


BŁĘDNE RYCERSTWO 


Rys. K. 60۹۹ 


4 
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Któż w męstwie umiał przewyższyć Polaka ? Dzisiaj się Polak na nic nie ośmieli, 


Sławną się stała husaryi brawura. Bo nakręcają go tak jak bękarta, 

U ramion skrzydła srebrne jak u ptaka Æ Srebrzyste pióra wprawdzie dyabli wzięli 

Żelazna zbroja i lamparcia skóra. Lecz pozostała w nim skóra lamparta. 
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